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1  w  P o l s c e  S p ę d z i e  „ d o l i
Sensacyjne wynurzenia żyrtowsko-m m fiskiego riuklirys^

Od naszego korespondenta w 
Paryżu otrzymaliśmy dziś list tak 
sensacyjny, żc pod: jem; go na 
tym miejscu. Oczywiście nadzieje 
francuskiego masona - socjalisty

wic najważniejsze fragm enty te; 
rozmowy.

Zdaniem  jego sytuacja w  Po l­
sce staje się coraz „lepsza". P a -

na temat ptauót* obcvch agentur

n u i,c ‘  °e 6 " ‘ie ’ ~ v " m z ! S i M r h
to sobie wyobraża rozmówca na­
szego korespondenta

iw a ż a m y  z a  s w ó j o b o w ią z e k  o- 
gtos'ć je ,  g d y ż  . zu ch j ą  on n ie -  
z m ie m ie  c h i r a i .  te r y  s t y c z n e  ś w ia -  
t ło  n a  pc su n ięć .a o b c y c h  a g e n tu r  
w  r o i s c e .  A g e n t  e r y  te  n ie s t e t y  
z n a jd u ją  p o w o m y c b  w yko n aw có w , 
s w y c h  r o z k a z ó w , którzy b ą d ź  z  
g łu p o ty ,  b ą d ź  z  c h ę c i z y s k u  s łu ż ą  
o b cym  siło m

Paryż w sierpniu
O twartość ideowa i szczerość 

PosrlądAw jest rzeczą pięKną i 
w s i a n ą .  A le  niezawsze jest do 

, T'“ ł  stosować, a szczególnie 
jtf .ast zagran icą w  niezna 

nyiu i ijuęseanym bardzo środo­
wisku, jak im jest Paryż,... i sko-
0 się jest politycznym korespon­

dentem politycznego dziennika.

- G I E Ł D A "
Kręcąc się pc najrozm aitszych  

organizacjach francuskich i od­
w iedzając często tutejsze „g ie ł­
dy" dziennikarskie, —  udato się 
m> w ejść w  środowisko młodych 
działaczów i dziennikarzy z pod 
znaku rządzącego Frontu Ludo- 
ł  ego. Takie to trochę międzyna­
rodowe towaizystwo doktrynerów  

8ocjaw;itycznych i radykałów  lew i 
cowych, J Ha zdobycia ich zau fa ­
n ia przyczyn.to się szereg umyśl­
nie wypowiedzianych przeze 
mnie poa adresem Blum a po­
chwał. -  o raz  w ,razów  mnai a
d la  przeprowadzonych reform
Trochę p o m ó - tut* , 
lor mych w łosów , w raz ,  0t ula 
ram i um ożliw iający wzięcie mnie 
„za sw ojego '1.

M Ó J  P O D f f T Ę P
Dosyć, że zaczęto mnie uważać 
tym gronie raczej za korespon­

denta jak iejś  „fo łksfrontowej 
szmatki", niźli za gurącego zwo­
lennika „A B C " i reprezen tow ane-1 
Ko przez niego kierunku. N ie  pro 
pow ałem  tego bynajm niej, lecz ! 
h wierdzałem jeszcze przez kry­
tykowanie gen. Frar.ko, M u sso li- , 
^lego, H it le r a .. I  opłaciło się to '

1 czyteinikoin > ^ e c “

wczora' &J° ny bogiem  zostałem

,,polityc2ny Zf?,Z Jedne* °  \ mych 
herbatkę ?  . znaJ°mych na 
dzonym J -e n s k r " .  W  urzą-

smakiem mipI T  ” komfortem  
przy w inie . niu nebrało s ę

kilkunastu ’g o S StkaC:i. 1 
bardziej „ ianv' r  jeden z

pisma skrajn ie 1 L  publicyst° w ’
chodzenia i y i  T ™ / '  Z P° ‘

• , Przedstawiono
1 5’ studenta Polaka z 

odpowiednim,, » i epraTOd2i j 0.
czjw iscie, k o m en ta rza  ,-J , ,TC 
nym.1. J

partiacn i ugrupowaniach rozbi­
cia i chaos personalny, sprzyja  
ogrom nie robocie czynników le­
w icowych i masońskich, których 
szanse rosną z dniem każdym. 
Gdy zaprzeczyłem ternu dosyć 
stanowczo z udanym żaiem, od­
powiedział, że tu we F ran c ji zda 
ją  sobie dobrze sprawę z senty­
mentów i nastaw ienia narodowe­
go i antyżydowskiego polskich 
ma_ A le  to nie jest zupełnie nie­
bezpieczne, masjr te bowiem bez 

należytej oprawy politycznej tra­
cą coraz Bardziej orientację i 
wyzojuyają się ..wptywu na bieg 
wypadków.

„ G Ł O W A  D C  C Ó R Y “
„N ie  u fa j Pan  nigdy —  m ówił 

mój rozmówca —  młody cziowie- 
ku sentymentowi ludu. Jest 
zmienny, jak  kobieta, i mało ma 
do powiedzeń: a w  sprawach poli­
tycznych. Życiem zbiorowym rzą­
dzą sprawne organizacje, p ienią­

dze i w y ł rawni politycy. A  tych 
znajdzie Pan wszedzie, —  nietyl- 
ko we F ranc ji —  tylke na ławicy  
Dobra organ izacja u siebie i pod­
niecanie w aśni i arim ozji u prze­
ciwników, —  zawsze prowadziło  
ao celu, szczególnie jeś li p row a­
dzone było bez rozgłosu i bez nie­
potrzebnej reklamy.

—  A u  w as w  Polsce nasi i

Pańscy przyjaciele p racu ją  sku­
tecznie i bez rozgłosu, posiadają  
poparcie wysokich nieraz czynni­
ków sympatie w  baidzo różnych  
środowiskach i potrzebne środki 
materialne. D latego głow a do gó­
ry, niema powodów do pesymiz­
mu: Może już w  najbliższych
miesiącach Polska bedzie tak sa­
mo rządzona, jak  F ra n c ja 7

G łow a do góry! M usiałem  ją  
podnieść i udawać zadowolenie i 
radość z prognozy starego fran ­
cuskiego m ajona - socjalisty. A le  

w g łębi serca poczułem niepokój 
i lęk praw aziw y, by słow a jego  
się nie sprawdziły. T ak  bowiem  
był co do nich przekonany, i tak 
bardzo dobrze orientował się w  
sytuacji polskiej.

A  patrząc zbliska tu w  Paryżu  
na socjalislyczno - masońskie rzą­
dy frontu ludowego, mam okazję  
przekonać się o ich wartości ł 
orientować się, czym byłaby one 
dla Polski.

I  dlatego z prawdziwym  niepo­
kojem i lękiem piszę tę koi espon- 
dencję, —  dla użytku w aszego — < 
tam w  Polsce. S- A. G.

P P . S ł a w e k  i S o s n k o w s k i nic p r z y b j
n a  z j a z d  l e g i o n i s t ó w

E n e r g i c z n a  a k c j a  „ l e w i c y  l e g i c m i w e j "
K R A K Ó W , 7. 8 (tel. w l.j. -  

Jak się aow iadujem y, na dzisiej­
szy zjazd legionistów nie przybę­
dzie ani p. S ław ek , ani gen. Sosn 
Kowski Poza tym przyjadą wszy­
scy, ponieważ rozkaz Komendy 
nr. 10 w zyw a do obowiązkowego  

udziału w  zjeździe.
Jak wiadomo, bezpośrednio po 

M szy przem ówi marsz. Śm igły -

Rydz, poczym odbędzie się d e fi­
lada. Żadnych innych przemó­
w ień nie będzie. Być może jed ­
nak, że podczas obiadów, Etóre 
odbywać się będą w ed ług iorma 
cji w  różnych miejscach, w ygło ­
szone będą toasty. Z  człoiików  
rządu przybędą na zjazd byli 
legioniś* i.

M arsz. Śm igły Rydz weźmie u-

H A L O  S i e m i e ń  w  C o r d i a l u
d l a  s ł o m i a n y c h  w d o w c ó w

W  programie Atrakcja Warszawy Lenke Verseczy —  Węgierka, oraz Alina Sarnecka, Jadwiga Orzechowska. 
Mitsrz gwizdu i harmonijek A. Łapuszek. Ilość artystek i tancerek w  liczbie t b - s t u .  Nowoczesny Coctali Bar

dział w  obiedzie b. iom ierzy  1-go 
pułku legionów, który odbędzie 
sie w  Kuszaracb 5 p. a. c. Być 
może, że weźn.ie też udział w  
wieczora** koleżeńskim 1 p. legio­
nów.

Pozat-°m odbędzie się konferen  
cja  polityczna, prawdopodobnie w  
hotelu Fiancuskim . W  konferen­
cji tej weźmie udział marsz, śm i­
gły  - Rydz i płk. Koc.

W  Krakow ie niezwykle inten­
sywnie pr^waozenu jest ak rja  le ­
w icy legionowej, kolportuje się 
organ napraw iaczy „F ron t Robot 

niczy" z artykułam i J. M a lc z e w ­
skiego i Hzuriga, zwióconym i

w„Pod tą powierzchnią życia poi- b y ło  d otych czas  je d y n ie  

*w £ h  kon“ i i 1 pnr a 3 i CS :  PL  s z c z y in le  je g o  w i f k ^ e j  lu n
nierzy ruchu ludowego, z którego rnn le jS^e j, pilniGJSZej a lb o ,

I N F O R M U J E  o  

P O L S C E  * "

Od niego to w  rozmowie dowie­
działem się szeregu naprawdę in ­
teresujących szczegółów i oświet
leń o... stosunkach polskich. Znał 
8i? na nich i orientował nienaj- 
gorsej. Po& uram  si$ przeusta-

powstało późniejsze „Wyzwolenie" 
i Polska Partia Socjalistyczna —  
grupy demokracji: niepodległościo­
wej. Wedtug obowiązującego y ów- 
czas „nowoczesnego Polaka" słow­
nika politycznego Narodowej De­
mokracji, były to grupy wywroto­
we —  dzisiaj terminologia uznana 
i ogłoszona prz»z Szcla O Z. N. 
nazwałaby je dźwięcznym polskim 
wyrazem —  fołksrront 

Otóż pod tą powierzchnią szła 
walka z caratem, ofiarna, zawzię­
ta, wśród strzałów rewolwerowych, 
szubienic i więzień".

„Tu hasło jedności narodowej 
rzucone przez Narodową Demo­
krację najzupełniej zawiodło. Po 
prostu — .nie chyc!łc“.

Jak naj ostrze j przeciwstawił się 
temu hasłu niezapomniany Wódł, 
Polski podziemnej Józef Piłsud­
ski".

„A więc nie m pomyłki: uobrze 
się stało, że hasło Jedno ici Naro­
dowej nie pociągnęło Józefa Pił­
sudskiego, Twórcy Ar mu Narodo­
wej i Ojca Niepodległości".

S ą  t o  f r a g m e n t y  z  a r t y k u ł u  
p ł k .  J a n u a r e g o  G r z ę d z i ń s k i e -  
g o ,  z a m i e s z c z o n e g o  w  o s t a t ­
n i m  n u m e r z e  c z a s o p i s m a  t. 
z w  „ l e w i c y  l e g i o n o w e j  —  P- 
t .  „ C z a r n o  n a  b i a ł y m 1

Z a g a d n i e n i e  z j e d n o e z i r m a  
N a r o d u  —  o c e n i a n e  p r z e z  j e d  
n y c h  j a k o  r z e c z  r e a l n a  ,  d o  
o s i ą g n i ę c i a  m o ż l i w a ,  p r z e z  i n ­
n y c h  j a k o  k w e s t i a  o d l e g ł e j  
przyszłości —  'ozpatrywasu.

m n i e j ,  n a  r a z i e ,  p i l n e j  
k o n i e c z n o ś c i .  N i k t  z  p o ś r ó d  
p r z e d s t a w i c i e l i  —  ż a d n e g o  z  
u g r u p o w a ń  n a  g r u n c i e  i n t e r e ­
s ó w  i  p o t r z e b  Narodu Polsk ie­
go  s t o j ą c y c h  n i e  z a k w e s t i o n o ­
w a ł  j e d n a k  s a m e j  i s t o t y  z j e d ­
n o c z e n i a ,  n i e  p o w i e d z i a ł  w y ­
r a ź n i e  i  b e z  o b s ł o n e k ,  z e  d ą ­
ż e n i e  d o  k o n s o l i d o w a n i a  N a ­
r o d u  j e s t  s z k o d l i w e ,  ż e  d o b r z e  
s i ę  s t a ł o  i z  h a s ł o  z g o d y  i  j e d ­
n o ś c i  n a r o d o w e j  w  P o l s c e  
„ n i e  c h w j H a ł o " ,  ż e . . .  ż e  n a w e t  
J o z e f  P i ł s u d s k i  b y ł  z a s a d n .  
c z y m ,  h a s ł a  t e g o  w r o g i e m  i 
p r z e c i w m i k i e m .

J e s t  r z e c z ą  j a s n ą ,  ż e  z j e d n o  
c z e n i e  N a r o d u  w  P o l s c e  —  
o b j ą ć  m u s i  i  w  p r z y s z ł o ś c i  
o b e j m i e  l u d z i  —  d l a  k t ó r y c h  
n a j w y ż s z y m  p r a w e m  j w s k a ­
z a n i e m  j e s t  d o b r o  P o l s k i .  P o ­
z a  n a w i a s e m  z j e d n o c z e n i a  t e ­
g o  z n a j d ą  się  c i ,  k t ó r z y  w y ż e j  
o d  P o l s k i  —  n i o s ą  i n t e r e s  k l a ­
s y ,  m i ę d z y n a r o d ó w k i  k a p i t a l i ­
s t y c z n e j  c z y  i n n e j  a l b o  —  
s w e  a m b i c j e  c h o ć b y  u z a s a d ­
n i o n e  z a s ł u g a m i  i  o f i a r a m :  
p o n i e s i o n y m i  w  p r z e s z ł o ś c i ,  
a l b o  w r e s z c i e  i n s t r u k c j e  o t r z y ­
m a n e  o d  „ n i e z n a n y c h  p r z e ł o ­
ż o n y c h 8 .

fa*at mole być jed^iue sta­

n o w i s k o  u c z c i w e g o  P o l a k a  —  
p o n a d  w s z e l k i m i  w z g l ę d a m i  
t a k i y c z n y n n  —  s n u j ą c y m i  s i ę  
l a b i r y n t e m  p o d  w s p ó ł c z e s n ą  
r z e c z y w i s t o ś c i ą  p o l s k ą .

I  j e s t  r z e c z ą  r ó w n i e  j a s n ą  
ż e  s t a n o w i s k o  t o  m u s i a ł o  w y ­
w o ł a ć  s p r z e c i w y  i p r o t e s t y  z e  
s t r o n y  ż y w i o ł ó w ,  d l a  k t ó r y c h  
m i e j s c a  w  p r z y s z ł e j  —  z j e d n o  
c z o n e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  n i e  
b ę d z i e ,  t o  z n a c z y  d l a  t y c h ,  k t ó -  
r z j  n i e ś w i a d o m i e  z a p e w n e  i d ą  
n a  p a s k u  o b c y c h  a g e n t u r .

Ż y w i o ł y  te  z d e c y d o w a ł y  się  
r z u c i ć  n a  s z a l e  a r g u m e n t y  n a j ­
m o c n i e j s z e .  W s p o m n i e n i e  i  o -  
s o b ę  c z ł o w i e k a  w i e l b i o n e g o  
p r z e z  c a ł y  o b ó z  l e g i o n o w y .

N i e  p o t r z e b u j e m y  z a z n a ­
c z a ć ,  j a t .  d a l e c y  b y l i ś m y  w  m  
s z y c h  d ą ż e n i a c h  i n a s z e j  l i n i i  
p o l i t y c z n e j  —  o d  l i n i i  —  k t  i -  
r ą  r e p r e z e n t o w a ł  J ó z e f  P i ł ­
s u d s k i .  L i n i a  p o l i t y k i  n a s z e j  w  
19 3-1 r o k u  j a s n o  w y t k n i ę t a  
—  n i e  u l e g ł a  ż a d n e j  z m i a n i e .

D l a t e g o  z  c a ł y m  s p o k o j e m  i 
w o l n i  o d  z a r z u t u ,  ż e  w z g l ę d y  
u c z u c i o w e  m a j ą  n a m  t r z e ź ­
w o ś ć  s p o j r z e n i a  n a  r z e c z y w i ­
s t o ś ć  p r z e s ł a n i a ć ,  s t w i e r ­
d z a m y ,  że  w7 w l e k a n i e  „ s p r e p a  
r o w a n y c h ”  z d a ń  i  s ł ó w  ś. p .  
m a r s z .  P i ł s u d s k i e g o  z  o k r e s u  
p r z e d w o j e n n e g o  —  j a k o  a r g u ­
m e n t u  w  w a l c e ,  p r o w a d z o -  
b<-i diyoma ufiriuKh.

w a n i a m i  b .  l e g i o n i s t ó w -, n o t a ­
b e n e ,  j a k o  a r g u m e n t u  n a  
r z e c z  r o z u m o w a n i a ,  i d ą c e g o  
p o  l i n i i  i n t e r e s ó w  m i ę d z y n a r o ­
d ó w e k ,  c z y  t e ż  w r ę c z  „ o b ­
c y c h  a g e n t u r "  —  j e s t  k r z y w -d ą  
j a k ą  w y r z ą d z a  s i ę  j e g o  p a ­
m i ę c i .

Z n a n y c h  j e s t  w i e l e  p o w i e ­
d z e ń ,  z d a ń  i  p o g l ą d ó w  m a r s z .  
P i ł s u d s k i e g o ,  z n a n y m  j e s t ,  
w s p o m n i a n y  p r z e d  p a r u  d n i a ­
m i  p r z e z  p .  P i e s t r z y ń s k i e g o  
l i s t  ś.  p .  m a r s z .  P i ł s u d s k i e g o  d o  
R o m a n a  D m o w s k i e g o ,  z n a n e  
j e s t  p o w i e d z e n i e  o  t y m ,  ż e  w y ­
s z e d ł  z  t r a m w a j u  s o c j a l i z m u  
n a  p r z y s t a n k u ,  k t ó r y  s i ę  n a z y ­
w a  N i e p o d l e g ł o ś ć  P o l s k i  i  z n a ­
n e  j e s t  o s t r z e ż e n i e  o  a g e n t u ­
r a c h  o n c y c h .

P r z y p u s z c z a ć  n a l e ż y ,  ż e  l e ­
p i e j  z a r ł u ż ą  s ię '  i p a m i ę c i  
m a r s z .  P i ł s u d s k i e g o  i  i n t e r e ­
s o m  i a r o d u  z j e d n o c z o n e g o  d o  
w-a l k ,  z  z e w n ę t r z n y m  i  w e w ­
n ę t r z n y m  w r o g i e m  c i  z  p o ś r ó d  
t. z w .  p i ł s u d c z y k ó w -.  k t ó r z y  z  
t y c h  p o w i e d z e ń  w y k u j ą  s w ó j  
p o l i t y c z n j  k a p i t a ł ,  a n i ż e l i  
c i  c o  w  s t y l u  p  u  ł  k  o  w  n  i k  a 
G r z ę d z i n s k i e g o  —  z e  s ł ó w  ś. p. 
P i ł s u d s l  i e g o  s t a r a j a  s i ę  z r o b i ć  
t a ^ a n  d o  w y s a d z a n i a  w  p o ­
w i e t r z e  —  z a r y s o w u j ą c e j  się  
z a l e d w i e  a r o g i  —  d o  p o j e d n a ­
n i a  i  z j e d n o c z e n i a  N a r o d u .

Ł

przeciw  konsolidacji narodowej, 
krakowski orpan lew icy legiono­
wej .K urier W ieczorny" oraz ty­
godnik „Czarno na B ia łym "  
(patrz art. wstępny i atr. 3 ).

Z ZZ  urządza zebranie, które ma 
być widocznie jakąś dyw ersją  w  
stosunku do zjazdu legionistów.

Jak m ówią tutaj, pierwotni* 
zjazd odbyć się m iał w  W iln ie, a  
po incydencie wawelskim  zdetydo  
wano, ze odbędzie się on w  K ra ­
kowie.

D y m is ja  p i e z e s a
P en -k lu au  ?

, W edle krążących pogiosek pre 
zes polskiego PE N K LTTB U  Jan  
Paranćow cki ustąpić m a w  naj­
bliższym  czasie z zajm owanego  
stanowiska.

D ym .sja  p Parandow skiego po 
zostaje w  związku z głośnym  
skandalem paryskim. W  sytuacji 
jaka się obecnie w ytw orzyia nale  
ży uznać ją  za jedyne wyjście z 
sytuacji!

Paraliż dziecięcy
w Kbwym iorku

N O W Y  JORK, 7. 8. W  ciągu  
ostatniego tygoania wzm ogła się 
w  Now ym  Jorku epidemia para ­
liżu dzi .cięcego. Zarejestrow ano  
około 360 wypadków tej choroby.

i - te j

Komuniid białostoccy
przed s ą d «n

Prokuratu ra  przy b.ałostockim  
Sądzie Okręgowym  przygotowała  

ju z  akt oskarżenia przeciwko 34 
członkom partii komunistycznej, 
którzy w  r. ub. i do m aja b. r. 
prow adzili w  pow. bielsko - pod­
laskim akcję w ywrotową. Roz- 
p raw a  sądowa odbędzie się w  
najbliższym  czasie.

P ł o d n i e  I c s r i łc
przebieg pogody wPrzewidziany 

dr.iu 8 b. m.
V/ d zie ln ica ch pohidniowych je- 

s-cze na ogół ot mumo z możliwością 
upszczów, lecz już z  tenuencją k u  po­
prawie stanu pogody. CieDlej.

pozostałych dzielnicach rano 
miejscami mglisto i cnmwno, W  cja- 
g - dma rpzipcgodzęme, Ciepłe Sfahe


